HISTORIA MARZENY
Miałam 17 lat gdy podczas badań do prawa jazdy stwierdzono u mnie uszkodzenie słuchu. Obustronne, na poziomie 40-60 dB. Wtedy nie wiedziałam, iż fakt, że rozumiem mowę zawdzięczam przede wszystkim czytaniu z ust. Chciałam zostać lekarzem. Zrezygnowałam.

Dużo wysiłku włożyłam w ukończenie studiów. W ich trakcie dostałam pierwszy aparat, ale nie byłam w stanie z niego korzystać, lepiej nie było… 
Pracuję w branży spożywczej, moja praca wymaga kontaktów z ludźmi, uczestnictwa w spotkaniach i naradach oraz udziału w różnych szkoleniach. Po roku pracy zaczęłam korzystać z trafniej dobranego aparatu, było lepiej przez jakiś czas. Kilka lat później dostałam drugi. Niestety przestałam rozmawiać przez telefon. 
Pomimo, że używałam aparatów, słyszałam coraz gorzej, a tak naprawdę to słyszałam dużo, ale nie rozumiałam co ludzie do mnie mówią. Nie mogłam prowadzić rozmowy z więcej niż jedną osobą. Czytałam z ust. Wzmacniane przez aparaty dźwięki nakładały się na siebie, tworząc męczący szum. 
O implantach słyszałam i czytałam. Zgłosiłam się nawet do ośrodka kwalifikującego, ale bałam się. Odkładałam decyzję. Myślałam; „później”, „jeszcze daję radę”…

W zeszłym roku mój pierwszy aparat wymieniłam na cyfrowy, jeden z najmocniejszych na rynku, niestety niewiele to pomogło. Mam obustronny głęboki niedosłuch czuciowo – nerwowy.

W tej chwili to ubytek powyżej 90 dB, bez wspomagania nie słyszę nic.
Teraz mam implant i rozumiem tak dobrze, że rzadko proszę o powtórzenie, a przy okazji słyszę mnóstwo dźwięków o których istnieniu dawno zapomniałam., albo nawet nie wiedziałam, że są.
Ale najważniejsze, że mogę:
· rozumieć wszystkich, bez względu na to jaki mają głos 

· słyszeć na wywiadówkach o występach moich dzieci, w sklepie, u lekarza, w urzędzie i w kościele
· uczestniczyć w rozmowie, nawet w gronie kilku osób

· rozumieć rozmowę w samochodzie, na ulicy, gdy w pobliżu hałasują dzieci i w innych mało sprzyjających warunkach 
· razem, ze wszystkimi żartować i śmiać się

Słyszę też telewizję, radio i zaczynam rozmawiać przez telefon.
To dopiero początek. Pierwsze dni po podłączeniu procesora wymagały koncentracji i wysiłku, ale z każdym następnym było coraz lepiej. Dzięki implantowi przede wszystkim rozumiem mowę, a aparat noszę na drugim uchu, bo dzięki niemu pozostałe dźwięki wydają mi się bardziej naturalne. 

Mam wielu bliskich znajomych i przyjaciół, którzy widzą postępy i cieszą się razem ze mną. Dziękuję im za zrozumienie i wsparcie przez te wszystkie lata, gdy każda rozmowa ze mną wymagała wielu powtórzeń i wysiłku również z ich strony. 

Implant to moja szansa. Teraz nawet cisza w lesie brzmi inaczej. Niedługo jadę na kolejne przestawianie procesora, ciekawa jestem co usłyszę tym razem.
